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Noc lip­co­wa




No­ce let­nie po­zna­łem po raz pierw­szy w ro­ku mej ma­tu­ry, pod­czas wa­ka­cyj. Dom nasz, przez któ­ry dzień ca­ły prze­wie­wa­ły po­przez otwar­te okna po­wie­wy, szu­my, po­ły­ski go­rą­cych dni let­nich, za­miesz­kał no­wy lo­ka­tor, ma­leń­kie, dą­sa­ją­ce się, kwi­lą­ce stwo­rzon­ko, sy­nek mej sio­stry. Spro­wa­dził on na dom nasz pe­wien po­wrót do sto­sun­ków pry­mi­tyw­nych, cof­nął roz­wój so­cjo­lo­gicz­ny do ko­czow­ni­czej i ha­re­mo­wej at­mos­fe­ry ma­triar­cha­tu1 z obo­zo­wi­skiem po­ście­li, pie­lu­szek, bie­li­zny wiecz­nie pra­nej i su­szo­nej, z nie­dbal­stwem to­a­le­ty ko­bie­cej dą­żą­cej do ob­fi­tych ob­na­żeń o cha­rak­te­rze we­ge­ta­tyw­nie2 nie­win­nym, z kwa­sko­wym za­pa­chem nie­mow­lęc­twa i pier­si mle­kiem na­brzmia­łych.



Sio­stra po cięż­kim po­ło­gu wy­je­cha­ła do ką­pie­li, szwa­gier po­ja­wiał się tyl­ko w po­rach po­sił­ków, a ro­dzi­ce prze­by­wa­li do póź­nej no­cy w skle­pie. Nad do­mem roz­to­czy­ła swe pa­no­wa­nie mam­ka3 dzie­ciąt­ka, któ­rej eks­pan­syw­na ko­bie­cość zwie­lo­krot­nia­ła się jesz­cze i czer­pa­ła sank­cję4 ze swej ro­li mat­ki-ży­wi­ciel­ki. W ma­je­sta­cie te­go do­sto­jeń­stwa wy­ci­ska­ła ona swym sze­ro­kim i waż­kim ist­nie­niem pięt­no gy­no­kra­cji5 na ca­łym do­mu, bę­dą­cej za­ra­zem prze­wa­gą sy­tej i buj­nej cie­le­sno­ści roz­ło­żo­nej w mą­drym stop­nio­wa­niu mię­dzy nią sa­mą i dwo­je dziew­cząt słu­żeb­nych, któ­rym każ­da czyn­ność po­zwa­la­ła roz­wi­nąć, jak pa­wi wa­chlarz, ca­łą ska­lę sa­mo­wy­star­czal­nej ko­bie­co­ści. Na ci­che kwit­nie­nie i doj­rze­wa­nie ogro­du peł­ne­go list­nych sze­le­stów, srebr­nych lśnień i cie­ni­stych za­my­śleń — od­po­wia­dał nasz dom aro­ma­tem ko­bie­co­ści i ma­cie­rzyń­stwa uno­szą­cym się nad bia­łą bie­li­zną i kwit­ną­cym mię­sem i gdy o strasz­li­wie ja­skra­wej go­dzi­nie po­łu­dnia pod­no­si­ły się w prze­ra­że­niu wszyst­kie fi­ran­ki u okien otwar­tych na prze­strzał i wszyst­kie pie­lusz­ki roz­pię­te na sznur­kach wsta­wa­ły lśnią­cym szpa­le­rem — pły­nę­ły przez ten bia­ły alarm fu­la­rów6 i płó­cien na wskroś pie­rza­ste na­sio­na, pył­ki, zgu­bio­ne płat­ki i ogród z prze­pły­wem swych świa­teł i cie­ni, z wę­drów­ką szu­mów i za­my­śleń szedł wol­no przez po­kój, jak gdy­by o tej go­dzi­nie Pa­na unio­sły się wszyst­kie prze­gro­dy i ścia­ny i przez świat ca­ły prze­cho­dził w od­pły­wie my­śli i czu­cia dreszcz wszech­obej­mu­ją­cej jed­no­ści.



Wie­czo­ry te­go la­ta spę­dza­łem w ki­no­te­atrze mia­stecz­ka. Opusz­cza­łem go po ostat­nim przed­sta­wie­niu.



Z czar­no­ści sa­li ki­no­wej, roz­dar­tej po­pło­chem la­ta­ją­cych świa­teł i cie­ni, wcho­dzi­ło się do ci­che­go, ja­sne­go we­sty­bu­lu7, jak z bez­mia­ru no­cy burz­li­wej do za­cisz­nej go­spo­dy.



Po fan­ta­stycz­nej go­ni­twie po wer­te­pach fil­mu uspo­ka­ja­ło się zgo­nio­ne ser­ce po eks­ce­sach ekra­nu w tej po­cze­kal­ni ja­snej, za­mknię­tej ścia­na­mi od na­po­ru wiel­kiej pa­te­tycz­nej no­cy, w tej przy­sta­ni bez­piecz­nej, gdzie czas ustał od daw­na, a ża­rów­ki wy­pusz­cza­ły nada­rem­nie ja­ło­we świa­tło, fa­la po fa­li, w ryt­mie raz na za­wsze usta­lo­nym przez głu­chy tu­pot mo­to­ru, od któ­re­go lek­ko drża­ła bud­ka ka­sjer­ki.



Ten we­sty­bul za­nu­rzo­ny w nu­dę póź­nych go­dzin, jak po­cze­kal­nie ko­le­jo­we daw­no po odej­ściu po­cią­gów, zda­wał się chwi­la­mi osta­tecz­nym tłem by­tu, tym, co po­zo­sta­nie, gdy prze­mi­ną wszyst­kie zda­rze­nia, gdy wy­czer­pie się zgiełk wie­lo­ści. Na wiel­kim ko­lo­ro­wym afi­szu Asta Nie­lsen8 sła­nia­ła się już na za­wsze z czar­nym styg­ma­tem śmier­tel­nym na czo­le, raz na za­wsze usta jej by­ły otwar­te w ostat­nim krzy­ku, a oczy wy­tę­żo­ne nad­ludz­ko i osta­tecz­nie pięk­ne.



Ka­sjer­ka daw­no po­wę­dro­wa­ła do do­mu. Krzą­ta­ła się te­raz za­pew­ne w swym po­ko­iku ko­ło roz­ście­lo­ne­go łóż­ka, któ­re cze­ka­ło na nią, jak łód­ka, by unieść ją mię­dzy czar­ne la­gu­ny9 snu, w za­wi­kła­nia sen­nych przy­gód i awan­tur. Ta, co sie­dzia­ła w bud­ce, to tyl­ko po­wło­ka jej, fan­tom złud­ny pa­trzą­cy znu­żo­ny­mi, ja­skra­wo ma­lo­wa­ny­mi oczy­ma w pust­kę świa­tła, trze­po­cą­cy bez­myśl­nie rzę­sa­mi dla strą­ce­nia zło­te­go py­łu sen­no­ści, sy­pią­ce­go się bez koń­ca z lamp elek­trycz­nych. Cza­sem uśmie­cha­ła się bla­do do sier­żan­ta stra­ży ognio­wej, któ­ry sam daw­no opusz­czo­ny przez swą re­al­ność stał opar­ty o ścia­nę, na za­wsze nie­ru­cho­my w swym lśnią­cym ka­sku, w ja­ło­wej świet­no­ści epo­le­tów10, sznu­rów srebr­nych i me­da­li. Z da­le­ka brzę­cza­ły w ryt­mie mo­to­ru szy­by szkla­nych drzwi pro­wa­dzą­cych w póź­ną noc lip­co­wą, ale re­fleks elek­trycz­ne­go pa­ją­ka11 ośle­piał szkło, ne­go­wał noc, ła­tał, jak mógł, złu­dze­nie bez­piecz­nej przy­sta­ni nie za­gro­żo­nej ży­wio­łem ogrom­nej no­cy. W koń­cu prze­cież czar po­cze­kal­ni mu­siał pry­snąć, drzwi szkla­ne otwie­ra­ły się, czer­wo­na por­tie­ra12 wzbie­ra­ła tchem no­cy, któ­ra na­gle sta­wa­ła się wszyst­kim.



Czy czu­je­cie ta­jem­ny, głę­bo­ki sens tej przy­go­dy, gdy wą­tły i bla­dy ma­tu­rzy­sta wy­cho­dzi przez szkla­ne drzwi z bez­piecz­nej przy­sta­ni sam je­den w bez­miar no­cy lip­co­wej? Czy prze­brnie kie­dyś te czar­ne mo­cza­ry, trzę­sa­wi­ska i prze­pa­ście nie­skoń­czo­nej no­cy, czy wy­lą­du­je ja­kie­goś po­ran­ku w bez­piecz­nym por­cie? Ile dzie­sią­tek lat trwać bę­dzie ta czar­na ody­se­ja?



Nikt jesz­cze nie na­pi­sał to­po­gra­fii no­cy lip­co­wej. W geo­gra­fii we­wnętrz­ne­go ko­smo­su te kar­ty są nie za­pi­sa­ne.



Noc lip­co­wa! Z czym by ją po­rów­nać, jak opi­sać? Czy po­rów­nam ją do wnę­trza ogrom­nej czar­nej ró­ży na­kry­wa­ją­cej nas snem sto­krot­nym ty­sią­ca ak­sa­mit­nych płat­ków? Wiatr noc­ny roz­dmu­chu­je do głę­bi jej pu­szy­stość i na dnie won­nym do­się­ga nas spoj­rze­nie gwiazd.



Czy po­rów­nam ją do czar­ne­go fir­ma­men­tu13 na­szych przy­mknię­tych po­wiek, peł­ne­go wę­dru­ją­cych py­łów, bia­łe­go ma­ku gwiazd, ra­kiet i me­te­orów?



A mo­że po­rów­nać ją do dłu­gie­go jak świat, noc­ne­go po­cią­gu, ja­dą­ce­go nie­skoń­czo­nym czar­nym tu­ne­lem? Iść przez noc lip­co­wą, to prze­dzie­rać się z tru­dem z wa­go­nu do wa­go­nu, po­mię­dzy sen­ny­mi pa­sa­że­ra­mi, wśród cia­snych ko­ry­ta­rzy, dusz­nych prze­dzia­łów i krzy­żu­ją­cych się prze­cią­gów.



Noc lip­co­wa! Ta­jem­ny flu­id14 mro­ku, ży­wa, czuj­na i ru­chli­wa ma­te­ria ciem­no­ści, nie­ustan­nie kształ­tu­ją­ca coś z cha­osu i każ­dy kształt na­tych­miast za­rzu­ca­ją­ca! Bu­du­lec czar­ny pię­trzą­cy do­oko­ła sen­ne­go wę­drow­ca pie­cza­ry, skle­pie­nia, wnę­ki i ny­że15! Jak na­tręt­ny ga­du­ła to­wa­rzy­szy ona sa­mot­ne­mu wę­drow­co­wi, za­my­ka­jąc go w krę­gu swych wi­dzia­deł, nie­zmor­do­wa­na w wy­my­śla­niu, bre­dze­niu, fan­ta­zjo­wa­niu — ha­lu­cy­nu­jąc przed nim gwiezd­ne da­le, bia­łe dro­gi mlecz­ne, la­bi­ryn­ty nie­skoń­czo­nych ko­lo­se­ów i fo­rów. Po­wie­trze no­cy, ten cza­my Pro­te­usz16 for­mu­ją­cy dla za­ba­wy ak­sa­mit­ne zgęsz­cze­nia, pa­sma ja­śmi­no­wej wo­ni, ka­ska­dy ozo­nu, na­głe bez­po­wietrz­ne głu­sze ro­sną­ce jak czar­ne ba­nie w nie­skoń­czo­ność, po­twor­ne wi­no­gro­na ciem­no­ści, wez­bra­ne ciem­nym so­kiem. Prze­py­cham się wśród tych cia­snych fra­mug17, po­chy­lam gło­wę pod te łu­ki i skle­pie­nia ni­sko na­wi­sie i oto na­gle su­fit ury­wa się, z gwiezd­nym wes­tchnie­niem otwie­ra się na chwi­lę ko­pu­ła bez­den­na, aby wnet za­pro­wa­dzić mnie znów mię­dzy cia­sne ścia­ny, przej­ścia i fra­mu­gi. W tych za­ci­szach bez tchu, w tych za­to­kach ciem­no­ści sto­ją jesz­cze uryw­ki roz­mów zo­sta­wio­ne przez noc­nych wę­drow­ców, frag­men­ty na­pi­sów na pla­ka­tach, zgu­bio­ne tak­ty śmie­chu, pa­sma szep­tów, któ­rych po­wiew no­cy nie roz­pró­szył. Cza­sem za­my­ka mnie noc, jak­by w cia­snym po­ko­ju bez wyj­ścia. Opa­no­wu­je mnie sen­ność, nie zda­ję so­bie spra­wy, czy no­gi idą jesz­cze, czy też od daw­na spo­czy­wam w tym ho­te­lo­wym po­ko­iku no­cy. Ale oto czu­ję ak­sa­mit­ny go­rą­cy po­ca­łu­nek zgu­bio­ny w prze­strze­ni przez usta pach­ną­ce, otwie­ra­ją się ja­kieś ża­lu­zje, prze­kra­czam wy­so­kim kro­kiem pa­ra­pet okna i wę­dru­ję da­lej pod pa­ra­bo­la­mi gwiazd spa­da­ją­cych. Z la­bi­ryn­tu no­cy wy­cho­dzą dwaj wę­drow­cy. Plo­tą wspól­nie, wy­cią­ga­ją z ciem­no­ści ja­kiś dłu­gi, bez­na­dziej­ny war­kocz roz­mo­wy. Stu­ka mo­no­ton­nie pa­ra­sol jed­ne­go z nich o bruk (ta­kie pa­ra­so­le no­si się na deszcz gwiazd i me­te­orów), wa­łę­sa­ją się, jak pi­ja­ne, wiel­kie gło­wy w ba­nia­stych me­lo­ni­kach. Kie­dy in­dziej za­trzy­mu­je mnie przez chwi­lę kon­spi­ra­cyj­ne spoj­rze­nie czar­ne­go ze­zo­wa­te­go oka i wiel­ka ko­ści­sta dłoń o wy­dat­nych wę­złach szty­ku­ta przez noc na szczu­dle la­ski, za­ci­śnię­ta do­oko­ła rę­ko­je­ści z ro­gu je­le­nie­go (w ta­kich la­skach by­wa­ją ukry­te dłu­gie, cien­kie szpa­dy).



Wresz­cie na koń­cu mia­sta noc re­zy­gnu­je ze swych igra­szek, zrzu­ca za­sło­nę, od­sła­nia swą po­waż­ną i wiecz­ną twarz. Już nie za­bu­do­wu­je nas w złud­nym la­bi­ryn­cie ha­lu­cy­na­cyj i ma­ja­ków, otwie­ra przed na­mi gwiaź­dzi­stą swą wiecz­ność. Fir­ma­ment ro­śnie w nie­skoń­czo­ność, gwiaz­do­zbio­ry pło­ną w swej świet­no­ści w po­zy­cjach od­wiecz­nych, ry­su­jąc ma­gicz­ne fi­gu­ry na nie­bie, jak gdy­by chcia­ły coś zwia­sto­wać, ob­wie­ścić coś osta­tecz­ne­go swym prze­raź­li­wym mil­cze­niem. Od mi­go­ta­nia da­le­kich tych świa­tów pły­nie re­chot żab, srebr­ny gwar gwiezd­ny. Lip­co­we nie­bio­sa sie­ją nie­sły­szal­ny mak me­te­orów, wsią­ka­ją­cy ci­cho w wszech­świat.



O któ­rejś go­dzi­nie no­cy — kon­ste­la­cje śni­ły na nie­bie swój sen od­wiecz­ny — zna­la­złem się zno­wu na mo­jej uli­cy. Ja­kaś gwiaz­da sta­ła u jej wy­lo­tu, pach­nąc ob­cą wo­nią. Prze­ciąg szedł przez nią jak przez ciem­ny ko­ry­tarz, gdy otwie­ra­łem bra­mę do­mu. W sto­ło­wym po­ko­ju jesz­cze świe­ci­ło się, kop­ci­ły czte­ry świe­ce w brą­zo­wym kan­de­la­brze. Szwa­gra jesz­cze nie by­ło. Od cza­su wy­jaz­du sio­stry spóź­niał się na ko­la­cję, przy­cho­dził póź­ną no­cą. Bu­dząc się ze snu, wi­dzia­łem go nie­raz roz­bie­ra­ją­ce­go się ze wzro­kiem tę­pym i za­my­ślo­nym. Po­tem ga­sił świe­cę, roz­bie­rał się do na­ga i le­żał dłu­go bez­sen­ny na chłod­nym łóż­ku. Nie od ra­zu zstę­po­wał nań nie­spo­koj­ny pół­sen, obez­wład­nia­ją­cy stop­nio­wo je­go wiel­kie cia­ło. Jesz­cze mru­czał coś, sa­pał, wzdy­chał cięż­ko, sza­mo­tał się z ja­kimś cię­ża­rem, któ­ry przy­wa­lał mu pier­si. By­wa­ło cza­sem, że wy­bu­chał na­gle ci­chym, su­chym szlo­chem. Prze­stra­szo­ny py­ta­łem w ciem­no­ści: — Co ci jest, Ka­ro­lu? — Ale on tym­cza­sem już wę­dro­wał da­lej na swej cięż­kiej dro­dze sen­nej, pnąc się pra­co­wi­cie na ja­kąś stro­mą gó­rę chra­pa­nia.



Przez otwar­te okno od­dy­cha­ła noc w wol­nych pul­sach.
W jej wiel­kiej, nie ufor­mo­wa­nej ma­sie prze­le­wał się chłod­ny pach­ną­cy flu­id, w ciem­nych jej bry­łach roz­luź­nia­ły się spo­je­nia, prze­cie­ka­ły wą­skie struż­ki wo­ni. Mar­twa ma­te­ria ciem­no­ści szu­ka­ła wy­zwo­le­nia w na­tchnio­nych wzlo­tach wo­ni ja­śmi­no­wej, ale nie­ob­ję­te ma­sy w głę­bi no­cy le­ża­ły wciąż jesz­cze nie wy­zwo­lo­ne i mar­twe.



Szpa­ra drzwi do przy­le­głe­go po­ko­ju świe­ci­ła zło­tą stru­ną, dźwięcz­ną i czu­łą jak sen nie­mow­lę­cia, któ­re tam ka­pry­si­ło w ko­ły­sce. Stam­tąd do­cho­dził szcze­biot piesz­czot, idyl­la18 mię­dzy mam­ką i dziec­kiem, sie­lan­ka pierw­szej mi­ło­ści, cier­pień i dą­sów mi­ło­snych, na­pie­ra­na ze­wsząd przez de­mo­ny no­cy, któ­re za­gęsz­cza­ły ciem­ność za oknem, zwa­bio­ne tą cie­płą iskier­ką ży­cia, któ­re tam tla­ło.



Z dru­giej stro­ny przy­ty­kał po­kój pu­sty i ciem­ny do na­sze­go po­ko­ju, a za nim sy­pial­nia ro­dzi­ców. Na­tę­ża­jąc ucho, sły­sza­łem, jak oj­ciec mój uwi­sły u pier­si snu da­wał się po­no­sić w eks­ta­zie w je­go na­po­wietrz­ne szla­ki, ca­łą isto­tą od­da­ny te­mu da­le­kie­mu lo­to­wi. Śpiew­ne je­go i da­le­kie chra­pa­nie opo­wia­da­ło dzie­je tej wę­drów­ki po nie­wia­do­mych wer­te­pach snu.



Tak wcho­dzi­ły du­sze po­wo­li w ciem­ne apo­he­lium19, w bez­sło­necz­ną stro­nę ży­cia, któ­rej kształ­tów nikt ży­wy nie uj­rzał. Le­że­li jak umar­li, rzę­żąc strasz­nie i pła­cząc, pod­czas gdy czar­ne za­ćmie­nie le­ża­ło głu­chym oło­wiem na ich du­chu. A gdy mi­ja­li wresz­cie czar­ny Na­dir20, sam naj­głęb­szy Or­kus21 dusz, gdy prze­wal­czy­li się w śmier­tel­nym po­cie przez je­go prze­dziw­ne przy­ląd­ki, za­czy­na­ły znów mie­chy płuc wzbie­rać in­ną me­lo­dią, ro­snąc na­tchnio­nym chra­pa­niem ku świ­to­wi.



Głu­cha, gę­sta ciem­ność tło­czy­ła zie­mię, ciel­ska jej le­ża­ły za­bi­te jak czar­ne, bez­wład­ne by­dlę­ta z wy­wa­lo­ny­mi ozo­ra­mi, le­jąc śli­nę z bez­sil­nych py­sków. Ale ja­kaś in­na woń, ja­kiś in­ny ko­lor ciem­no­ści zwia­sto­wał da­le­kie zbli­ża­nie się świ­tu. Od za­tru­tych fer­men­tów no­we­go dnia pu­chła ciem­ność, ro­sło jak na droż­dżach fan­ta­stycz­ne jej cia­sto, bu­ja­ło w kształ­ty obłę­du, prze­le­wa­ło się przez wszyst­kie ko­ry­ta i dzie­że22, ki­sło w po­śpie­chu, w pa­ni­ce, aże­by świt nie za­sko­czył jej na tej roz­pust­nej płod­no­ści i nie przy­gwoź­dził na wie­ki tych wy­bu­ja­ło­ści cho­rych, tych po­twor­nych dzie­ci sa­mo­ródz­twa, wy­ro­słych z ce­brów23 chle­bo­wych no­cy, jak de­mo­ny ką­pią­ce się pa­ra­mi w dzie­cin­nych wa­nien­kach. To jest chwi­la, kie­dy na naj­trzeź­wiej­szą, na bez­sen­ną gło­wę spły­wa przez mo­ment za­mro­ka sen­na. Cho­rzy, bar­dzo smut­ni i roz­dar­ci, ma­ją wte­dy chwi­lę ulgi. Kto wie, jak dłu­go trwa ten mo­ment, przez któ­ry noc za­pusz­cza kur­ty­nę na to, co się dzie­je w jej głę­bi, ale ten krót­ki an­trakt wy­star­czy do prze­sta­wie­nia sce­ny, do usu­nię­cia ogrom­nej apa­ra­tu­ry, do zli­kwi­do­wa­nia wiel­kiej im­pre­zy no­cy z ca­łą jej ciem­ną, fan­ta­stycz­ną pom­pą. Bu­dzisz się, prze­stra­szo­ny, z uczu­ciem, żeś coś za­póź­nił i w sa­mej rze­czy wi­dzisz na ho­ry­zon­cie ja­sną smu­gę świ­tu i czar­ną kon­so­li­du­ją­cą się ma­sę zie­mi.









  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. ma­triar­chat — wła­dza ko­biet, zwł. w ob­rę­bie ro­dzi­ny. [przypis edytorski]

2. we­ge­ta­tyw­nie — tu: w spo­sób ty­po­wy dla ro­ślin. [przypis edytorski]

3. mam­ka — ko­bie­ta kar­mią­ca pier­sią nie swo­je dziec­ko. [przypis edytorski]

4. sank­cja — tu: upraw­nie­nie. [przypis edytorski]

5. gy­no­kra­cja (z gr.) — wła­dza ko­biet. [przypis edytorski]

6. fu­lar — je­dwab­na chust­ka na szy­ję, no­szo­na za­miast kra­wa­ta. [przypis edytorski]

7. we­sty­bul — re­pre­zen­ta­cyj­ny przed­po­kój. [przypis edytorski]

8. Asta Nie­lsen (1881–1972) — duń­ska gwiaz­da ki­na nie­me­go. [przypis edytorski]

9. la­gu­na — płyt­ka za­to­ka od­cię­ta od otwar­te­go mo­rza. [przypis edytorski]

10. epo­le­ty — su­kien­ne na­ra­mien­ni­ki, ele­ment mun­du­ru woj­sko­we­go. [przypis edytorski]

11. pa­jąk — roz­ga­łę­zio­ny ży­ran­dol. [przypis edytorski]

12. por­tie­ra — za­sło­na z gru­be­go ma­te­ria­łu, umiesz­cza­na przy drzwiach. [przypis edytorski]

13. fir­ma­ment — skle­pie­nie nie­bie­skie, nie­bo, zwł. roz­gwież­dżo­ne. [przypis edytorski]

14. flu­id — ener­gia psy­chicz­na. [przypis edytorski]

15. ny­ża (daw.) — ni­sza, wgłę­bie­nie. [przypis edytorski]

16. Pro­te­usz (mit. gr.)  — syn Po­sej­do­na, po­sia­da­ją­cy zdol­ność przy­bie­ra­nia róż­nych kształ­tów. [przypis edytorski]

17. fra­mu­ga — ra­ma, do któ­rej umo­co­wa­ne jest okno bądź skrzy­dło drzwi. [przypis edytorski]

18. idyl­la — sie­lan­ka. [przypis edytorski]

19. apo­he­lium — naj­bar­dziej od­da­lo­ny od słoń­ca punkt or­bi­ty. [przypis edytorski]

20. Na­dir — kie­ru­nek sfe­ry nie­bie­skiej prze­ciw­le­gły do ze­ni­tu. [przypis edytorski]

21. Or­kus (mit. rzym.) — de­mon śmier­ci a. kra­ina umar­łych. [przypis edytorski]

22. dzie­ża — drew­nia­ne na­czy­nie do wy­ra­bia­nia cia­sta. [przypis edytorski]

23. ce­ber — drew­nia­ne wia­dro. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/schulz-sanatorium-pod-klepsydra-noc-lipcowa

      Tekst opracowany na podstawie: Bruno Schulz, Sklepy cynamonowe; Sanatorium Pod Klepsydrą, Biblioteka Klasyki, Wydawnictwo Dolnośląskie, Wrocław 1996

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja wykonana przez Fundację Nowoczesna Polska.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paweł Kozioł, Marta Niedziałkowska, Aneta Rawska.

      Okładka na podstawie: Kościół paraf. w Drohobyczu, autor nieznany (Drohobycz. Album z rysunkami miasta), domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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